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"W dziele Kiędza Z7łodka, -pod tytułem 
„O naukach wyzwolonych wydanem w 


„r. 1779. w Rzymie, wyczytuiemy między 


innemi interessuiącemi przedmiotami, cie- 
kawy zbiór zdań które pospólstwo iednćy 
prowincyi, iednego powiatu, miało 0 są- 
siadach swoich w Polszcze przed laty. — 
Ponieważ lo dzieło: iest rzadkie iw nie- 
wieiu rękach zosiaie, osądziliśmy więc za 
rzecz przyzwoilą udzielić czytelnikom ten 
wyiątek. To zdań tych (iak słusznie sam 
autor powiada), niemożna przywiązywać 
wiele wagi, mogą bydź one iednak uży= 
teczne dla myślącego badacza dzieiów, zwy+ 
czaiów i opinii kraiowych. 4 

„1... Cosię tyczy sąsiadów (mówi X. 
ZY łodek) ci albo z żądzy. przewyższenia, 
albo z żartu, albo z zazdrości, albo ze zło- 
fei, alba z treufunku szczególnego, różne 
powieści o sąsiadach powymyślali. 

I Żeby niedaleko chodzić, niech klo z 
ciekawości przeiezdźaiąc Polskę, popyta się 
eo iedno Waiewództwo o drugiem, co ie- 
den Powist o drugim mówi; a nieznay- 
dzie iednego, któryby się w czem, niż- 
szym od dragich sądził, ani Żadnego, któ- 


. ryby sąsiadom wczemkolwiek nie pray- 


ganiał, Posłuchaymy ich mówię, abyśmy 
z naszego kruin miarkowak, iak są fałm 


szywe pospólstwa O innych kraiach zda- | 


Mia. 


wianie niewieściuchowaći, 


Mówi pospólstwo Polskie: że Wielko- 
polanie są wielkićy głowy, ale małego 
serea.(?)— Małopolanie małego rozsądku, 
a większey odwagi: Prusacy szczezrzy. ale 
zawzięci:$Litwa prosta, mężna, ale mściwa: 
Zyd Polski chrzezony, a wilk ehowany, to 
iedno. 5 ; 

Bełżanie, do prawa; nie do korda. — 
Brześcianie, do kufla i do pióra. — Brzezie" 
nianie; przykładni, ale nie bitni. — Bie|- 
szczanie, (3) mężcy ale chełpliwi. — Byd- 
goszvzanie pokorai , ale niedbali. — Bie- / 


czanie dobrzy do rady, ale tchórze: == 


w słowach, ale nie 
ale niee 
x małe 


Baszczanie szczodrzy 
w rzeczy,„—Brańszczanie (b) silni, 
dowcipni. — Bracławianie zgodni 
żeństwie, ale nie. w sąsiedztwie. — Brasta- 
! ale spokoyni: . 
Czerszczanie (©) pyszni, ale rzetelni. — 
Ciechanowianie, ludzcy, ale nierzetelni. m> 
Chełmińszczanie ponurzy, ale szczodrzy.— 
Chęcinianie, biegli w prawie, ale zwadliwi. 
Obelmianie, wietkićy pamięci, małego roze 
sądku. — Czerwonogradzanie czyści a nie- 
uczynnie Ro RER 
Dobrzynianie, dowcipni, ale leniwi. ==, 


e 


 Drohiczanie skromni, ale nieużycie 


PRZ 4 
a 


Ziemia Bielska na Podlasiu, Ø) Žice 1 
mia Brańska tam żę.— (c) Ziemia Czere i 
WZ: 


(a) 


s 


Gostynianie, gospodarze, ale nie żołnie- 


wze. — *Gąbianie, rozsądni, ale skąpi. — 


'Gnieznanie, łagodni, sle nieczyści.—Gra- 
bowieżanie, odważni, ale mierozsądni. — 
'Grodniante pobožni ale uporni. 


Halicznie rzetelni, alepyszni.— Horodel- , 


szezanie łagodni 


Inow todzanie przytenani, ale nie szcze- : 
rzy:— Inowrocławianie sprawiedliwi, ale | 


mieochędożni. — 


Kaliszanie obrotni, ale rzetelni. — Ko. 
ścianie szczodrzy; ale okrutni. — Kuia.. 


wianie szczerzy, ale niewstydliwi. — Ko- 
walanie towarzyscy, ale płosi-— Kruświ. 


ćanie dowcipni, sle oszuści. — Kalinsz- : 


czanie szczerzy „ ale niewstydliwi. — Kra- 
kowianie do bitwy, nie dorady. (?) —Kiio- 


wianie męźni, ale mściwi. — Kolomyisz- | 


czanie zgodni, sle sagiochwalcy. — Kra- 


gnostawianie do przyiażni, ale nie dogospo- | 
.  darstwa.— Krzemieńszezanie dłudzcy , ale 
> piepomiarkowani, —Kowieńszczanie odwa- | 


"śni, ale nierozsądni- 


Latyczewianie . Żołnierze, nie gospoda- | 


rze. — Lublinianie wspaniałego serca, 


małego dowcipu. (7) — Łukowianie spo-- 
koyni, ale żarłocy— Lidzanie (e) pokor- | 


ni, ale małego serca. 


Łęczycanie gospodarze, nie żołnierze.—' 
Łomżanie do przyiaźni, ale piiacy. —Liwia. : 
ni, ale rzetelni. — Lwowianie mi-. 
li, ale lubieżni. — Łuczanie mówcy, ale 

` ) nieprzykładni. — Sandomierzanie. dowci- 
omni wiedzeniu, nie . 
w napoiu. — Miehałowianie gościnni, ale | 
okrutni poddanym.— Malborzanie wstrze- ; 
ale niesprawiedliwi. — Mielni- ; 
czanie dalecy od zbytków i od nauk. — 
Mścisławianie nie leniwido pracy, ale szal- | 
bierze.— Mińszczanie bitni, ale kłótliwi w 
— Mozyrzanie sposobni do | 


nie pysz 


kłótnicy. — 
- Mszezonowianie skr 


mięźliwi, 


małżeństwie. Ą s 
prawa, niezgodni w sąsiedztwie. _ 
Naklanie (f) spokoyni, 


pióra. 5 : 
Ostrzeszowianie, ni do rady, ni do 
zwady. — Oświecimianie ni do kufla, 


e) Lida w Litwie. — Nakło w Prus: 
(e sach. Polskich. O 
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ale nieochędo- | 
Żni.— Nurczanie do szkoły, nie do oho- 
zu. — Nowogrodzanie do szabli, nie do - 


rå; pey u r ei a m 
+ 4 


mi do korda. — Orłowianie do pługa, 


nie do pióra. —  Opocznianie, przy: 
gaciele muz i Bachusa. Osz- 
araianczuki z ciasnym Worniem, a`Z s28- 
roką gębą. — Orszanie serca wiele, móz* 
gu mało. 3 as ; 

Poznańszczanie poważni, ale skąpi. — 
Piotrkowszczanie wielomówni, przyiaciel. 
scy. — Przedeczanie łagodni, ale marno- 
trawni. — Płoczanie, prędzey uderzą niż 
połaią. — Prasnyszczanie burczą, ale nie 
biią. — Pyzdrzanie przychylni, ale poży« 
tkuswego szukaiący. — Pomorzanie pilni 
we wszystkiem, prócz nabożeństwa. — Pil- 
znianie szczodrzy bez rozsądku. — Prze- 
myślanie, wielkiego dowcipu, małey cnoty. 
— Podolanie silni, ale niedowcipni. — 
Padlasianie dobrzy do rady, nie do szabli. 
— Połoczsnie haydamakowaci, ale rzetel- 
ni. — Pińszczanie niewieściuchowaci, ale 
spokoyni. 

Radzieicwianie szczodrzy: w słowach, a- 
le nie w rzeczy. — Raciążanie szczodrzy a» 
le okrutni. — Rożanie męŻni, ale mściwi. _ 
— Rawianie do kufla i do korda. — Ra: 
domianie wierszopisy, ale niewstydliwi. — 
Rzeczyeanie bogoboyni, ale nieodwaźni. — ` 
Sieradzanie szczodrzy , ale z cudzego. — ` 
Sierpianie małomówiący , i zepalczywi. 
—Sochaezewianie do przyiaźni, ale wielo- 
mówni. — Skarszewianie ochędożni, ale 
niesprawiedliwi. — Sandeezanie bitni, ale 


pai, alenierozsądni.(?)— Stężycanie mów- 
cy, ale łakomi. — Sanoczanie do korda, 
nie do prawa. — Słonimianie do szkoły, 
nie do roli. 

'Trembowlanie pyszni, ale rzetelni. — 
"Troczanie do bitwy, nie do rady. 

* Urzędowianie do dworu, nie do obozu.— 
Upitezanie ni krzywdzić, ni dobrze czynić 
nie zwykli. PE x ; 

Wschowianie z rozumem, nie z sercem. 
— Wołczanie poradni, ale niewdzięczni. 
— Wieluńczanie bez głowy, ale z sercem, 
— Warszawianie z sercem otwartem, zę- 
bami skurczonemi. — Wiszczanie w sło- 
wach, obfici, nie w uczynności. — Wy» 
szogrodzanie łagodni, ale lubieżni. — Wi- 
śliczanie gospodarze, nie pisarze. — Wo- 
łynianie s sercem, ale nie z rozsądkiom 

« ł > 


= 5% 5 1 
— Włodzimierzanie do obozu, nie do szko« 
ły. — Wirroiczanie brzuchóowi: gardłu, 
a nie workowi służą. — Walnianie, pręd: 
cy do zawarcia i do zerwania: przyjaźni. 
— Wiłkomierzanie z dobrym. ięzykiem, a 
ze złem. sercem. — Wołkowyszczanie sła' 
wy bardziej, niż Życia: ochraniaią. — Wi- 
tebszczanie: zazdrośnych. oczu, a ust łago- 
dnych. 


mięci. — Zakroczymianie dobrey woli, 


złego skutku. — Zambrowianie i na pie- |. 
niądze i na. sławę łakomi. — Zatorzanie o | 


sławę zbyt, o pieniądze mało dbaią, — 


a nie:sławy przyiaciele.. 


Pytam ia teraz (mówi daley X. FV'ło 


dek), co. tu iest w tém: opisaniu prawdzi- 


wego”. Powiesz że to wszystko. fałsz: — po= 
mału: pytam ia, skąd iesteś? ia iestem od- 


powiadasz, stąd naprzykład. Dobrze. Cóż | 
pięknie , na kawałkach papieru, które w 


o twoim. kraiu: sądzisz? czyli gœ dobrze 


pospólstwo opisało? — Niedobrze, rzeczesz.. | 


A to czemu? bo mu nieprawdziwe rzeczy: ' biorą. Naymnieysze poruszenie, dostatee: 


przypisuie. Pomału; ale te nieprawdziwe 
rzeezy czyli są na naganę, czyli na po- 
chwałę?— Na naganę, rzeczesz. A na poch 


nę, te fałsz.— Mądryś: tybyś chciał bydź 


li wcale zli, bez. Żadney pochwały. Więc 
albo wszystko iest fałsz, co: pospólstwo: o 


wszystkich na naganę mówi; albo i to:pra: | 
wda, co o: tobie przeciwnego mówi. Wszy- h 
soy. byśmy: chcieli pochwały, a nikt na- : 
z rozmaitych: koszyków złożoną, z.pośródi 
/ którey: kiedy niekiedy, głos: o cokolwiek. 
|mieysca: proszący, wydobywa się. Koszye 


gany; przyimuiemy: sąd: pospólstwa w téy 
mierze; co na naszą stronę mówi; a odrzu: 
camy co do tego, wczem się nam sprze- 


<iwia. To pospólstwa sąd będzie nieo- 
. na plecach, w którym: tak, wewnątrz. iak. 


mylny, Kiedy nas chwali, a kłameą kiedy 
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i gani? Widzicie moi: panowie! iakie tu w 
tych sądach: zamieszanie,. gdzie: miłość wła: 


sna, zazdrość, pycha, nienawiść, między 
sobą się prawuią.. Mola rada: nikomu w 
tém: niewierzyć, bo: niemasz: żadney: cnoży, 


"ani. grzechu: kraiowego: poczciwość, i niecno» 
ta: iakażkolwiek:iest, ta: nie kraitis, ale; osób 
j ; : iest.“ etcs etc: , ś 
A Zamskrzynczanie długiego: ięzyka ipar ~ 


~ JE: l 
P A-RY Ži 


< (Dalszy ciąg wyjątków z dziennika bezimienr 
Zytomierzanie, łatwićy. dernią urazy niż | 
dlugi.. — Ziydaczewianie dłuŻni, a weseli. | 
— Zwinogrodzanie bardzićy. o worek niż |: | £ 
o-brzuch dbaią.. — Zmudzini: pieniędzy , | drzew liczne zgramadzenie ludzi: spostrze» 
gamy. Podeszły: człowiek. bez rąk , które: 


| zapewne: w. woynie utracił , siedząc: przy 


nego: podróżnego:).. 
Jedziemy: w tę stronę,gdzie pod: cieniem 


biórku,. obwiązany iest skórzanym pasem, 


przy Którym długi mosiężny pręt z pió. 


rem; iest umocowany». Poruszeniem: brzu= 
cha, macza pióro w kałamarzwi pisze niém: 


około. niego: stoiący,,na: pamiątkę do siebie: 


czne iest do napisania: litery. Szkło: w rame 


(ki oprawne,. przykrywa: rys Życia: iego 
przez. niego” samego napisasy. W. domui 
wałę co mówi, to prawda;'a co:na' naga» i podczas pory dzdżystey:,, zatrudnia się: 
przepisywaniem; i pomimo: swoiego kale. 
tylko dobrym: bez: nagany, a inni aby. by- (etwa, nie staie się: nikomu ciężarem. Nav 
i robocie mu nie zbywa, a gdy: zręczność: 
/swoię: Publiczności pokazuie, hoynie przez: 


nią iest obdarzony:. 
Smiech: za: nami zwraca nasząwwagę na 
posuwającą się na nogach ludzkich: górę: 


karze noszą: w Paryżu: zwykle wielki Kosz. 


)2( 


m m 


V rare 


>) 
"502. 
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qdewnątrz mnóstwo znaydnie się koszyków. 
Każdy z nich ma w 1 

dług potrzeby a ten lub ów koszyk kupu- 
Powiedziano nam, ze 


jącemmu podaie. A 
DE bulwary przeydzie , caly ten gmach 


będzie rozebrany. 
Mnóstwo ludzi zrobiło znowu na dru- 
ulicy, obszerne koło. Przy- 
do niego, ale przybywszy = 
późno, wszystkich sztuk balansera WIE 
nie możemy. "Bawi on publiczność nig 
tyiko swoiemi sztukami , ‘ale i swoliem 
gadulstwem. 
otaczających. 
paoryża dla za 
sam zarobek, 
wnosząc Z niemałey 
sprawia, 
enie Pokazawszy iaką zu 
kę, znowu się odzywa epaiari że 
dobrze pamięta osoby, które go ieszcze 
| niczóm nie obdarzyły, ale będąc Francu. 
zem, tyle (powiada) wrodzoncy peb żę 
ności „” iż ich nie wymieni pochlebia so- 
bie że i ei należytości mu nie odmówią, 
gdy z wielką drabiną „mularską swoje AE. 
'cydzieło pokaże; prosi iednak O zrobienie 
mu mieyśca ; bo pyp uacza izby nie- 
przyiemność mógł zrobić , gdyby komu 
na głowę drabina spadła. To powiedziaw= 
szy, podnosi drabinę, stawia ią na zębach, 
balansuie nią, przechodzi z nią całe koło, 
i obok tego gra zręcznie na skrzypóach o 
plecy opartych. Skończywszy tę sztukę, 
prosi wszystkich, aby się leszcze  cokoł- 
wiek zabawili; tych zaś którzy muieszcze 
nie zasztuki, ale za doznaną zabawę nale- 
żącego mu się sous nie dali; aby się przy. 
- pliżyli, lub sous na ziemię rzucili. Kilka 
sous spada na ziemię , a Balansier podno- 
dzięknić grzecznie i zapewnia, że 


giéy stronie 
bliżamy się 


aby niemniemali , że Si 
bawy przybył: zapewnia, že 
był celem iego podróży, i 
liczby widzów, Że im 


szącie, 


ręku kiy; którym we- 


i P s l 
Zzimną komicznością prost 


uprasza aby się za darmo 


WADD E 


zupełrie iest przekonany, iż ani iednego - 
nie mą, któryby ma'nie nie darował. —Na 
przykład: (mówi daley): ten oto zacny 
mężczyzna (wskazuiąc na ezłowieka do- 
brey tuszy, który wnosząc z ubioru, z proe 
wincyi przybył) niezawodnie 5 sons na 
ziemię rzucił, chyba— gdybym się omylił 
poszukay, czy gdzie nieleżą ? (rzecze do 
córki.) Wszystkich oczy zwracają się na 
tego męższyznę który zmieszany Izawsty- 
dzony do kieszeni sięga, i dobrą pamięj 
maiącego sztukmisirza, wynagradza. Ter 
przynosi teraz długi worek, przyrzeka 
zrobić sztukę, iakiév jeszcze iak świat stoi 


nie zrobiono i niewidziano, ale zarazem 
uwiadamia, że mała nieprzyjemność z nią ` 
to iest potrzebuie do'ićy* =“ 


iest połączona , 
pokazania 8 sous, i dopóty ićy: nawet nie 
zacznie, dopóki summa ta nie będzie ze- 
brana, nie wątpi iednak, że wkrótce się 
zbierze. To powiedziawszy, chwyta z pe: 
wną powagą za worek, wkłada. w niego 
rękę i zminą mistyczną przemawia docó-. 
rki, udaiąc Że wyrazy iego *do -przyszłóy 
sztuki się ściągają. Tym czasem ciekawość 
się zaostrzyła, wszyscy śmieją się z spożo- 
bu, naiaki się wziął i iuż 4 sous są złażone. 
„ Widzicie moi Panowie, rzecze, otóż iuź 
połowa; niebędziecie potrzębowali długo 
czekać, a tymczasem zagram walca z F'rei-' 
szyea; iuż iest 5.sous, braknie tylko 3— 
Chcieycież więe P. ieszcze te trzy dodać 
aby cała kompaniia tak długo się nie nu- 
dziła! Pewniebym tego nie żądał, gdybym 
ią tanićy iak za 8 sous mógł pokazać. — 
Więe nic z tego -nie będzie? — Dobrze.— 
Niech każdy swóy sous odbierze! Żałuię, 
że się widowiska pozbawiacie, o którem- 
by cała Francya mówiła, gdyby go wi- 
dzieć mogła. No, moi Panowie, abym wam 
pokazał, że mnie honor francuzki więcćy. 


7 4 40% dka dl 
nad wszystko, obchodzi, pokaże. sztukę / 


w tëm przekosaniu, Że brakuiące 3 sous 
e . ë R = jee > 
dołożycie” — Wszyscy. cisną się blizćy 


sztukmistrz wydobywa z worka Żelazo 5 


stóp długości maiące i kręcone, kladzie go 
na nos; balansuie i kręci nim nieustannie, 


tak iż się zdaie, Że się z nosa do góry: 


podnosi. Powszechauy śmiech uwieńcza to 
arcydzieło... ; ? 


) 


Na wszystkie strony widziemy groma- 
dzących się ludzi, wszędzie iest co do wi- 


dzenia i do słyszenia, Kuglarz postawił stół 
dwóy ną średku drogi, która dla pieszych 
iest przeznaczona; Przechodzących prosi 
o kapelusze, chustki, tabakierki. etc. tylko 
na chwilę i zatrzymuie ich tóm pożycza- 
niem, iak mówi, do pokazania ‘sztuk po» 
trzebném. -Wielką wymową poprzedza 
pokazanie sztuki; kładzie karty w ka= 
pelusze, obwiia kule w chustki, otaczaią- 
cym go,daie tąbakierki do trzymania. — 
[ym sposobem zapewnia sobie widzów. 
Widząc ich już licznie zgromadzonych, 
wydobywa z skrzyneczki gałki do wywa- 
biania plam, -pachnące mydła, kadzidła 


etc. i z naywiększem zachwalaniem narzu- ; 


ea ie widzom. Gdy iuż ludzi, od których 
| to lub owo pożyczył, formalnie rozgniewa 
"dopiero wtenczas oddaie im rzeczy, Żału. 
jąc že im czas do końca zaczętey sztuki 
' zaczekać nie pozwala. Tak więc, ieden cie- 
kawy zwabia drugiego; i kuglarz pewny 
bydź może, że przez cały dzień widzów 
mieć będzie, byle tylko choć na iedną 
chwilę wielu stolik iego otoczyło. 
Na przeciwko, pod drzewem postawiony 
iest stół, na nim znayduie się krzesło, a 
'nad krzesłem rozpaity iest wielki para- 
sol. Na krześle siedzi męzzczyzna w 
czerwonym galonowanym ubiórze i w 
tróyróżnym, kapeluszu. Liezni słuchacze 


czytaiąc ich 


, Aóy śpiewaczki, 


otoczyli go do koła, 
obszerną historyą z w 
zaostrza ile moż 
czów,i przest 
Wienczas żo 


Opowiada właśnia 
SA hiszpańskiey; 
ec ciekawość slucha- 
ale, w mieyscu nayciekąwszem, 
Boa R iego, jakaż 12 fw wymo- 
A 7 $ przerywa mu i prosi słucha. 
f male wsparcie na utrżymanie 
francuzkiey literatury, gdyż m ż iey ae 
stkie AE dzieła kupować. A 
nich zaś naylepsze mieysca wini y 
musi, ehcąe naród francuzki, z ie A 
tami 1 prozaikami obznaiomia AE 
nię opowiada nowe historye, a Ż 
raląc sous, wyjaśnia słuch , 
dzaią,: gdy na Bulwarach 
wiącego słyszą, iuż 
kupować nie potrze 


ona zbie, 
aczom;ile OSZCZ 
_ męża ićy mo- 
A że drogich dzieł 
otrzebują, już to że nie- 
» Przynaymnićy półdnia 


skuią; gdyż mąż je Zya. 

pio 44 tcy wszystko NAS 

wey krótkości opowiada AW treści. 
Dochodzi dzwi "SĄ 

; ek muzyki ií ; 

NAŃ kilkadziesiąt kroków R r zwabią 


y- , Ciśniemy. 


si r 1 
ę przez mnóstwo słuchączów 1 widziemy 


muzykanta sposobem na 
na dwóch klarnetach 
żeśmy cokolwiek we 


2 . 
ł . ześniey.  niebrzyszij” 
bo wirtuoz bulwarski zaczął A Ua 
swóy koncert pocieszn -. Zapewne, 


my go iuż wśród 


ć wi, czy s 
2y przemysłowi, 


W wielu innych mieyscach, w 


daią skupione gruppy: idzieć się 


: tu około zasłonio- 
am około mężczyzny 


kę 


c. Codzien. ` 


dzi ; i? 
e z Waczn eyszym ` 
graiącego, Załuiemy, 
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Rtóry zostawiwszy nogi przy Berezynie, 
na wózku przez osła ciągnionym, na ka- 
tarynce przygrywa; w innćm mieyscu po- 
kazuie Sabaudczyk dwa psy tańczące i kil 
ka skaczących maryonetek ; inny założył 
grę zwaną Roulette; ieszcze gdzie indzićy 


rozlega się wrzask 50: papug i małp pod Ę piew. złow 
drzewami na sprzedaż wystawionych, a | iący na instrumencie wiele do gitary po- 
| dobnym, zaczął nucić piosnkę: przyiemnóy= 
' nóty, z towarzyszeniem: swego instrumea- 
| tu. Chełpił się ztego, że w mocy: iego iest 
leczyć choroby za pomoeą muzyki, przy- 
| swaiać dzikie zwierzęta, i zmusić węże na- 
| wet, do tańcowania, Jeżeli rzekł on, nie 


na przeciwnćy stronie, grzmi ryk lwów 
w menażeryi.. 


(Dalszy eiąg' nastąpi.) 


| 


; HT. 

Podróż. Maiora: Larc: do narodów Ti- 
maneds, Koorankos: i Sulemas, w. 
Zachodnićy Afryce. 

(Dokońcženie. )) 


W czasie: pobytu: P.. Laing: w Falaba, 
starano, się zabawić go wystawę widowisk 
publicznych; a Jellemen: czyli bardowie 
obchodzili: pobyt iego w stolicy, śpićwaiąc 
chwałę i świetność: narodu swoiego.. Na- 
stępniący wyiątek da wyobrażenie: o du- 
chu. pieśni tego. narodu. i 


yMieszkańcy Foulaths są waleczni. Fòu- 
laths tylko zdolni są oprzeć. się Soolimom. 


| dzij, zstąpili z gór: iak potok wezbranćy rzex 


albo, spałeruy wasze miasto. Odważny Yar 
radee;, wypuścił: na przeciwho- Fulatks zao» 


strzoną strzałę, i zawołał: zabiiecie mnie 
gdy się zbliżemy!—. Zaczęła się: wulka; zą* 


szło słońce, żeby: nie bydź świadkiem, ile 
lkgnie w boiu: rycerzy, Obłoki. co. kryły 


Sieyce, zachmuryyły się iak: czoło Kellema-- | 


' noa (*): Foulathas walczyli mężnie; WWO- 


zy otaczające Falaba, napełnione byly ich 
trupami: lecz mogliż wydołać przeciwko Lwu 
Soolima! Pierzchnęli Fulaths. i nigdy iuż 
więcey niepokażą się; a Falaba słodkiego 
żywa pokoiu. ” SE 

Gdy skończono śpiewać, człowiek gra. 


wierzy temu: człowiek. biały, dam mu tes: 


,gordowody. -Wtenczas zaczął przygry= 


wać nieco weselćy, a w tćy chwili, wysue- 


ngt się wąż. z pod: muru: otaczającego dziea 
 dziniec, i szybko „go, przebywał. Spie- 
, wak zmieniaiąe głos przy muzyce nieco ła= 


godnieyszćy, to. mówił śpiewaiąc:: — We: 


żul satrzymay się; zbyt szybko bieżysz, Za» 
, Irzymay się, rozkazuię ci, bądź posłusznym, 
„dla tego. białego: człowieka. "-— W rzeczy 
samćy, wąż usłuchał rozkazu śpiewaka i 
zastanowił się; poczém śpićwak tak mó- 
wit daley::-= ,,Wężu! trzeba żebyś tańczył. 
, Ponieważ człowiek biały, przyb yt do Falaba 
|tańcuyże: proszę: cię wężu, bo. dzisiay: iest 


' dzień szczęścia i rozkoszy. *— Gdy topis» 
Foulaths: przybyli do. Falaba: w 30;000: lu. |: 


wak. powiedział, wąż zwinął się: natych- 


; „ miast, skakał i robit poruszenia! które w 
Ki, i rzekli. „Mieszkańcy Falaba, zapłaccie, | 


rzeczy samey zdziwiły. mocno'Maiora Laing: 


-niesądzącego nigdy, ażeby węże. aż do te- 


go: stopnia: przyswoić i ułożyć się dały. — 
Spiewak podniósł się: wtenczas, wyszedł 
za: bramy; dziedzieńca: a za nimi wąż. Gay 
(©) Kellemanca, znaczy dowódcę woy 


ska, czyli dosłownie: mówiąc: Pana. 
W oyny.. 


M. Laing widoczne z tego wszystkiego o- 
kazywał zadziwienie, wszyscy obeeni mo- 
enó tém ucieszeni byli, że czarey umiał 
wzbudzić podziwienie w białym człowie- 
ku. — 

Szczegóły odiazdu Maiora Laing ztego 
mieysca, niemnićy są ciekawe. 

s» Wyiechałem (mówi on) d. 17 z Fala- 
ba, w samo południe. Król towarzyszył 
mi przez kilka mil drogi, a mnóstwo lu- 
du wyprowadziło w znaczney odległości 
za miasto. Kobiety okazywały znaki nad- 
awyczaynego żalu. Dopiero o milę drogi 


od miasta pożegnali mnie mieszkańcy, przy | . 


wzgórzu z którego całe miasto widzieć mo- 
“na. Król tylko, odprowadził mnie aż) 
do płaszczyzny, położoney przy drodze do 
Korkodoogare prowadzący. Tu dopiero 
zatrzymał się starzec i rzekł, Że raz osta- | 
tni oglądać mnie iuż będzie; łzy stanęły | 
mu w oczach, i przez kilka chwil słowa 
wyrzec, niemógł. W. końcu: podaiąc mi Tę- 
kę, powiedział: „Biały człowieku! pamiętay - 
o Falaba, bo Falaba nigdy o tobie niezapo- 
mni; cieszyli się mężczyzni gdyś w póśród 
-nas przybył; Niewiasty i dzieci lękały się 
_ z początku i kryły przed tobą; ale o żo w 
- tey chwili, wszyscy siedzą maiąc wspartą 


głowę na ręku, bo żałuią że nas porzucasz, | 


Pomnę o wszystkiem coś mni powiedział, bo 
o dobrem tylko mówiłeś ze mną. Czuię ia, 
co kray móy zamożnym i wielkim uczynić 
może. * — Scisnął mnie potćm silnie za 
ręce, opuszczaiąc ie co raz wolnićy, dodał. 
nakoniec te słowa; Byway zdrów i pamię- 
tay odwiedzieć nas ieszcze. Byway zdrów, zda- 
ie mi się, że z własnym rozłączam się oy- 
cem.” — To powiedziawszy, zakrył twarz 
dłonią. 

Podług zdania M. Laing, związek z kra- 
iem Bolimów wielkie dla handlu może . 
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| przynieść korzyści, Żiemia iuh dostarcza 
| obficie ryża, kawy i bawełny w iak nayu 
,przednieyszym gatunku, może oraz wyda« 
wać wszelkie inne płody, właściwe kraiom 
pod południkiem położonym. Niebraku- 
ie tam na ludziach zdolnych do pracy, a 
chęć nabycia towarów europeyskieh,byłaby ' 
mocnym bódźcem do pracy, €oraz usil 
-nieyszéy. 


Rzeka Rokelle,idąca od Sierra Leone i 
wszerz kray ten przerzynaiąca, iest spławną 
w pewnych porach roku, prawie na wszys 
stkich mieyscach. Maior więc Laing radzi 
zawiązanie stosunków z tym kraiem, tak 
dla korzyści handlowych, iako i ze wzęlę, 
du cywilizacyi kraiów Afrykańskich. 


Soolimowie są teraz z wielkim uszanoa 
waniem dla białych, a obok tego, wolni są 
„od wszelkich uprzedzeń, któreby w zapro- 
wadzeniu u nich innego porządku rzeczy 
przeszkody stawiać mogły. — Bydź iednak 
może, (dodaie M. Laing,) że poznawszy 
bliżéy Anglików a zwłaszcza w Sierra Leo. 
ne, zmnieyszą dla białych szacunek teraz. 
powzięty, albowiem Mahometanin spostrze« 
ga nietyłko z zalem ale z niesmakiem ną 
wet, płochość nadzwyczayną w białych,któ- 
rych-poczytuiąeza ulubieńców naywyższóy 
Istoty,z powodu tego, niewdzięcznemi bydź 
mienie 


Iv. 
DUMANIE 
(do Laury). 


Widziałem ia dziewice niebieskióy urody, 
Tych purpurową różą rozkwitnęły lica; 


| Tey białość liliowa oblała iagody, . . 


Tych słońca błyskawicą połyska źreniea 


F = ` ` 


— 4l0 


Tłum: pięknych dziewic uyrzysz w Mena 

doga krainie, | 

Gdy na 

Bega błonie; 

Więczne są, iak na kraśnćy rosnące do. 
linie $ 

Kwiaty, gdy swe w powietrzu 4 rozsypuią 
wonie. 

O! czarowna ich postać, ogniste spoyrzenia! 

„ W nich i Minstrel Litewski czerpa swe na- 
tchnieńia: ; 

Czasem íċh wdzíęki, 

Nam pokrewni 

5 loty... 


pełni liryczney ochoty 
Wiślańscy nócą Wayde- 


Piękne są iak Huryski w Mahometa niebie: 


Lecz tyś temu pięknieysza co pokochał 
ciebie! — 

kc kray! który twoie og wiecaią Oczy; 
Q! 

tych cieniem, i ; 

Całuiąc włos iedwabny twych kruczych 

warkoczy, 
Swe łagodne oddechy,z twoim zlewa tchnie. 
— niem... $ ; =N 


© Gdzieity mieszkasz, tam wiecznym maiem 
kwitną góry, 

Tam ikwiątem wybrańszym strolą się o- 
grody; i 

Tam safiry niebieskie, czyste iak szkło wo- 

p Ady GE nai 

Nieznaią zazdroszczącey swoich blasków 
i chmury: 


; Lauro! za cóż ty w enoty i piękność bogata, 


T'ak długo swóy wdzięk kryiesz przed obli- 
czem świata? 


wiosnę przystroią Nadwileyskie i 


WZ kradnie., 


szczęśliwy ten wietrzyk co pod drzew *| 


Snać stronisz przed natrętnóm młodzianów 

spoyrzeniem, 12 

Co radzi pierś twą żywym zapalić płomie- 
niem! — 


Tak ów koral kosztowny w Oceanu łonie, 

Którego nigdy oko słońca nie ogląda; 

Trwożny by go śmiertelne nie skaziły dło- 
nie, 

Wilgotnym fali rąbkiem wdzięk swóy za- 
kryć żąda; EN UN: 

I w dziewłczéy czystości wiecznie mieszk 
na dnie, 

AŻ nim go dłoń Żeglarza z głębi wód wy» 


Julian orsak. 


y. 
REA 


E Niemieckiego.) . 


Ro A. 
Prędzey, póżniéy, ża sobą zbrodnia karę 


niesie. > E 
Giermek Pana swoiego w gęstym zabi 
lesie, : wa 
A ciało, wśród dzikiego pogrzebłszy usti 
eT | i i s = 
Wziął sobie złotą zbroię i dzielnego ko 
nia — ` 


Lecz gåy przez Ren chee w obce przedrzeć 
się narody. ` 


ATR Peri 
Koń sprzeczny cudaćy dłoni, zrzuci. go 


ody. È 
Umiał aa A dosiągnął by BE 
| dno * f AR koda: 
Ale zbyt ciężki pancerz pogrąży! 8 
dno. — 


